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gef.y: egłosz«a Na l-*J §te*»5* 
wiersz petitowy Mik. 2.®t, 
na III-ej stronie-—mk. 1.IS, 
na IV-ej stroni*— 8.?§ f., 
nadesłane za wiersz gar- 
montowy — mk. 2.80. Drob­
ne ogłoszenia po S0 f »  
aa wyraz. NajmniejsE* drób* 
m ogłoszenie mir. J.S»,

Redakcja i Administracja *d»*a- 
Gm sif2 pod M  4-ysr« gr»f 
alley Śtarososiaowi*ski«J w
Sosnowcu. I S K R A

Prenumerata wynosi: Zodnosze 
niem rocznie mk. 42.00 — 
półrocznie sok. 21.00 — 
kwartalnie mk. 10.50 —  
miesięcznie mk. 3.80, z prze­
syłką pocztową 8 mk. W' 
fen. miesięcznie. Gana nu­
meru pojedynczego ®0 f*»

śsa. listew i iop***; 
„Iskra*, Sossowia®. ipiteei'if I iitsriefei

Hedakeja otwarta od 3 rano 4® 
^ T w ł e c a . '" — Rękopisów na- 
fgf desłanyefe Redakcja a  i e 

zwraca.

Wisiały wł«*»»: W Ię I* M *  «I 
Mał&ekowskiego 3, w Są-
browi» ul. SieakiewiMt

Wm f i  I  I  ‘
— — ■■»■     . _  |  ■  ,

V  dnia 2? b. m. zakończył życic długoletni pracownik Młyna Parowego i owarzystwa ,,Hrabia Renard |  g
« •  P »

nm

antoni Jałowieckip» w mmy kmt ftS.
Towarzystwo traci w nim sumiennego i wiernego swym obowiązkom pracownika.

Cześć Jego pamięci. Zarząd Państw owy 
T o w a r z y s t w a  „ H r a b i a ,  l - S o ia s t r d . S i

W dniu 27-go b m. zakończył życie długoletni 
pracownik Młyna Parowego Towarzystwa „Hf. Renard11 1

D-r m edycyny

p-

Antoni Jałowiecki
przeżywszy !at 53.

W zmarłym tracimy zacnego i poczciwego ko­
legę, pamięć którego pozostanie nam drogą.

Urzędnicy Młyna i Piekarni 
Towarzystwa „Hrabia Renard*.

te. ordynat, kliniki chorób skór­
nych, waneryczn. i moczo-płcio- 
wych. Używ. prop. 914. Analiz.

mikroskop.
9— 11 g. r,, 6—8 pp. Kob. 5—6 pp
UL M ałachowskiego (Fabryczna) }h  16 

d Pogody.

JO oŁ ctó® *

f n t i  JraaMmM
w Częstochowie, 

ul. Iw. Panny Marji i  j.
H Alej® Kr. 21, obok teatru 

— Paryskiego. — 
Choroby skórne, dróg usscz©* 

wych 1 weneryczna.
Frayjmaj* od 9— 12 rano I od 4—7 p p  

Paal* od !2  —  1 po poi.

Obalenie rządu i ustroju o- 
cecnego, pochwycenie władzy 
przez jakieś „sowiety* domo­
rosłe byłoby już wówczas kwe- 
stją niesłychanie łatwą i pro­
stą.

Ńiedarmo strajk rolny wy­
znaczony został na drugą ro ­
cznicę przewrotu bolszewickie­
go w Rosji: rocznica ta miała 
być uczczona przez tryum f 
idei bolszewickiej w młodym 
niedostatecznie ?zorganizowa­
nym państwie, najbliżej sąsia-

Na zasadzie umowy zawartej między Magistratem 
m. Sosnowca a pp. J. Kossem, T. Koniecznym, G. Drąż- 
kiewiezem i B. Zdrejkowskim, podaje się do ogólnej 
wiadomości.

i  f i l i  mili n i i !  i
wyiątktem mąm witp^oweg* i sehaiii
sprzedawane będą od dn. 27 b.m«

„Żywioły szmuglerskie, które dotychczas widocznie 
bez przeszkody obfity handel eksportowy na szkodę pol­
skiego ludu prowadziły i bezprzykładną drożyznę w Za­
głębiu spowodowały, szerzą fałszywe wiadomości e  woj­
sku, pełniącym obecnie s  »uate> iatti©  służbę na grani­
cy. Przestrzegam  przed dalszym rozpowszechnianiem 
kłamstw o wojsku moim. Będę kłam stwa takie najrady- 
kałniejszymi środkam i zwalczał — bez względu na przy­
należność, godność lub szarżę.
Sosnowiec, dnia 27 października 1919 r.

Porucznik i kom endant garnizonu  
H tlA c 3 5 E y iz .

dującym z Rosją.
Strajk rolny 

dzięki 
rządu.

Strajku

nie
energicznej

udał się
postawi©

K a s z e  s p r a w y .
jak wskazuje obowiązujący ostatni cennik

O G Ł O S Z E Ń !  E.
P a ń s tw o  wt) U rz ą d  W ęg lo w y

podaje do w iadom ości swych odbiorców , i e  w obec podw yeszen ij 
Radą N arodow ą w C ieszynie od dni* 10 październ ika r, b. cen  
keksu z Zagłębia C ieszyńskiego, ceny te  wynosić będą;

Groby, kostki i o rzechy  Mk. 136 
Pospó łka  i m isi „ 1 2 3 .
Koks Is ja rsk i „ 2u4.

z8 1 term ę franco  s ła a ia  Piotrow ice lub Cieszyn
Ceny pow yższe z doliczeniem  IQ’j, podatku  kom unalnego , za 

kłem  koksu, od k tó rego  po d a tk u  tego  nia pob iera  się, o&owiązuję 
10 października.

W arszawa, dnia 20[X 1919 r.

Rewolucyjne dreszcze.
przez 

w ęgla i

wyjąt- 
od dnia

Młody organizm naszej Rze­
czypospolitej znowu wstrząś­
nięty został rewolucyjnym dre­
szczem.

Nazywało się to strajkiem 
rolnym.

Ze jednak strajk ten nie wy­
stawi 1 żadnych żądań ekonomi­
cznych, bo ich wystaw ić nie 
mógł, jasną jest rzeczą—i pro­

motorowi© strajku bynajmniej 
tego nie ukrywali, — że cho­
dziło tutaj o zamach stanu, o 
próbę przewrotu politycznego.

Strajk rolny miał fbyó tylko 
przygrywką i wstępem straj­
ku powszechnego, ton zaś śro­
dkiem do ogłodzenia .działają­
cej na froncie armji, do jej 
rozkładu i demoralizacji.

powszechnego nie 
próbowano nawet wywołać, — 
idea ta bowiem spotkała się «. 
oporem, płynącym ze zdrowe­
go instyktu mas robotniczych.

Dreszcz rewolucyjny minął 
tym. razem szybko.

Nie znaczy, jednak, że był 
to już dreszcz ostatni, po któ­
rym nastąpi okres rzeźkiego 
zdrowia.

Nie łudźmy się.
Pięcioletnia wojna zatruła 

organizm Polski, jak i organi­
zmy innych państw i narodów 
w Europie różnorodnymi infe­
kcjami. ".Niebywały w dziejach 
upływ krwi powoduje podnie­
sienie temperatury, ' febryczną 
gorączkę organizmów społecz­
nych.

Choroba ta nazywa się bol- 
szewizmem.

W słabszych i mniej odpor­
nych organizmach, jak rosyj­
ski, gorączka przechodzi w ma­
lignę. Choremu wydaje się, że 
widzi obrazy raju na ziemi; 
dość rękę wyciągnąć, by,uchwy­
cić cudownie, słodkie i soczy­
ste Owoce, które pełnymi gro­
nami zwisają w cudownym, o- 
grodku—raju.

Nie potrzeba pracy, wystar­
czy rękę wyciągnąć do słod­
kich owoców powszechnego u- 
życia.
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Dla dzieci dozwolony. Od poniedziałku dnia 27 i dni następnych.
Sensacja chwili! DRUSA EPIKA Obraz detektyw ny.

Dalszy ciąg dem ons tro w an ego  w ubiegłym  tygodniu sensacy jnego  obrazu  p. t :
%M.jg

c z y l i

d ram at w 6 -cm częściach firmy ,, ECLAIR*. o snu ty  na tle  aw anturniczych przygód |
na jg łośn ie jsze j  we Francji kobiety detektywa.

Dla uniknięcia zbytniego natłoku w niedzielę, przedstaw ienia  podzie lone  na se a n s e  §
i szy o godzinie 3 ej, Ii gi—4-ej m. 40, Hi-ci—6*ej m. 20, IV-ty—8 ej,; V ty —S-aj m 50 |

Anons! 3 listopada b. r. JASKSitiA 6EZ181ENNY3H z udziałem siyanej a rtystk i EWELiftY. |
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Nie będzie  nędzy, ani nie^
d o sta tk u —owoce rodzą  się sa ­
me..

Nie będzie b iednych '-ani bo ­
g a ty c h —słodkie owoce równie 
dostępne dla w szystkich.

Chory zryw a się z łóżka, by 
pochw ycić czarow ną m arę ro z ­
gorączkowanej w yobraźni w ła­
snej.

M ara uciska. Chory goni za 
nią, w ybija szyby, na bruk  w y­
skaku je  przez okno...

Gdy się ocknie, spostrzeże, 
że je s t  nie w rajsk im  ogrodzie, 
ale w kałuży  krw aw ego błota 
z połam anym i rękom a i noga­
m i i rozb itą  głową...

T ak się „urządził" „pacjen t" 
resy jsk i.

Z m niejszym  szw ankiem  w y­
szedł z  ma gliny bolszewickiej 
„pacjen t"  w ęgierski, — może 
dlatego, że z m niejszej spadł 
wysokości.

Na chorego M ichla niem ie­
ckiego, k tó ry  rów nież poryw ał 
się  ku  wizjom  bolszew ickiego 
raju , w czas nałożono kaftan  
bezpieczeństw a. Dziś — zdro­
wieje w oczach.

Bolssewizm  je s t  chorobą 
przedew szystkim . państw  i na­
rodów, k tó re  p rzeg ra ły  wojnę.

Do gorączki, w ynikającej z 
upływ u krw i, p rzy łączy ł się 
ty ta j silny  w strząs nerwowy, 
gorycz zawodu, rozw ianie m ar 
0  potędze.

Ale i narody, k tó re  wyszły 
z t t j  w ojny zwycięsko, nie są 
«ałkowicie wolne od gorączki 
bolszew ickiej. D reszcze rew o- 
łuey jńe  objaw gorączki, w y­
nikłej z upływ u k rw i—w strzą­
sa ją  A nglją, F rancją, W łocha­
mi.

Polska należy do zwyeięsców 
w tej wojnie.

Pow stała z nicości politycz­
nej, z niewoli i rozdarcia, zaj­
m uje ju ż  dzisiaj poważne w 
świeci© stanow isko, przed  se- 
b ą  m a perspek tyw y  nietylko 
św ietlane, ale—w prost świetne.

Ale i Polska nie je s t  wolna 
#d infekcji bolszewickiej.

Półteraw iekow a niew ola i po­
lity k a  rządu  rosyjskiego, n i ­
welującego nasz poziom k u ltu ­
ra ln y  do poziom u rosyjskiego, 
zrobiły  swoje, W  społeczeń­
stw ie polskim  nie b rak  żywio- 
łów o typ ie  czysto rosy jsk im  
k u ltu r alno -duchow y m.

Mogą to być ludzie, k tórzy  
w przekonaniu  w łasnym  są  ra ­
dykalnym i naw et patrjo tam i 
polskim i i na każdym  kroku 
podkreśla ją  swą nienaw iść do 
m oskali. A jednak , gdy  się im  
p rzy jrzym y bliżej, dojść m u­
sim y do prześw iadczenia, i® 
są  to „m oskale z ducha".

Żywioły te w pierw szym  
rzędzie skłonne _ są  uledz za­
razie  bolszew ickiej.

Liczne są  i pGtężne czynni­
ki, k tóre p racu ją  nad  tym , by 
naród  polski nie doszedł do 
zdrow ia po półtorawiekow ej 
niewoli i p@ pięcioletnim  up ły­
wie k rw i na  w szystk ich  polach 
bitew .

Żydzi, k tó rzy  widzą w Pol­
sce konkuren ta  do niepodziel­
nego panow ania w  E uropie  
środkowej i w schodniej.

Niem cy, k tó rzy  nie m ogą 
przeboleć u tra ty  prowincji, zda- 
w na ju ż  zakw alifikow anych do 
re je s tru  „ziem odwiecznie n ie ­
m ieckich".

W reszcie—te czynniki re a k ­
cji rosy jsk iej, k tó re  nie m ogą 
się pogodzić się z u tra tą  „cie­
p łych  rniejge3 w K rólestw ie i 
na  Litwie.

D odajm y jeszcze czechów, 
k tó rzy  ze zgrzytaniom  zębów 
widzą, ja k  z  dniem  każdym  
rozsiew ają się ich m egalolnań- 
skie „sny. e po tędze3, jak  ro ­
sną w pływ y polskie,^ 'm ale ją  
ich w łasne i k tó rzy  gotowi 
sprzym ierzyć się z najczarn iej­
szą reakcją  ro sy jską , kokieto­
wać z niem eam i, by ła  osłabić 
Polskę.

W szystkie te  czynniki wi­
działyby  chętnie, ja k  Polska 
pogrąży  się w otchłani b ło t­
nistej anarehji, i p racu ją  zgo­
dnie, by  nasz organizm  zatruć 
bolszewickim  jadem , a n astęp ­
nie chorych i rozgorączkow a­
n y ch  pchnąć w przepaść.

Dlatego nie łudźm y się, że 
dreszcz rew olucyjny, k tó ry  
świeżo w strząsnął m łodym  o r­
ganizm em  naszego państw a, 
je s t już dreszczem  ostatnim .

M usim y niezm ordow anie p ra­
cować nad  w ytw orzeniem  se ­

rum, zabijającym  bakśy le  go­
rączki bolszewickiej w o rga­
nizm ie naroć#w yrn. Rządowi 
nie walno spocząć na lau rash , 
czynności i energji, k tó rą  w y ­
kazał podczas ostatniego s tra j­
ku  rolnego.

W róg je s t w ytrw ałym  i za- 
M egliwym.

Skorzysta, niew ątpliw ie z 
każdej trudności w ew nętrznej, 
z  każdego niepow odzenia zew­
nętrznego, by  n ieudaną tym  
razem  próbę n&now® powtó­
rzyć.

Zbliża się okres p leb iscy to ­
wy na Śląsku C ieszyńskim  i 
Górnym, ua W arm ji  i M azu­
rach, gdy  siam com  szczegól­
niej i czechom zależeć będsie 
na tym , by widokiem  zaburzeń 
w ew nętrznych kom promilowa © 
Polskę w oczach tych , k tórzy  
m ają się za N ią oświadczyć.

Antoni Sadzewiez

W  m iarę w zrastania ludnoś­
ci w iejskiej w zm aga się w 
Polsce głód ziemi. P ragn ie  jej 
chłop bezrolny i m ałorolny, 
Tęskni -on za w łasnym  zago­
nem, na k tó rym  m ógłby p ra ­
cować i zsń  się żywić.

Realizacja reform y rolnej, 
uchwalonej przez sejm , je s t  ze 
w zględu na  trudności n a tu ry  
techniczno-gospodarczej, rz e ­
czą odległą, o ile wogóle z re ­
alizowanie tej reform y do sku­
tk u  dojdzie.

J e s t natom iast inna, znacz­
nie prak tyczn ie jsza  i szybsza 
droga zaspakajan ia chłopskie­
go głodu ziemi. Oto, jak  nam  
donoszą, na W ołyniu leżą od­
łogiem ogrom ne połacie ziemi, 
wr znacznej części bezpańskiej, 
lub pozostałej po daw nym  B an­
k u  W łoścjańskim , a więc dziś 
należnej do rządu  polskiego: 
W ładze dają tą  ziem ię włoś- 
cjanom  pod upraw ę na  nader 
dogodnych w arunkach. W y­
starczy  m ieć konia i krowę, 
by  o trzym ać dowolny szm at 
ziemi pod upraw ę. T ytułem  
dzierżaw y upraw iający  obowią­
zany je s t tylko dostarczyć rzą ­
dowi eo trzeci snop. Nasienie 
otrzym a tanio. Jeśli zechce n a ­
być ziem ię na w łasność zapła­
ci za n ią  po 509 rub. z m or­

ga lub taniej. Spłaty otrzym a 
bardzo dogodne, długoletnie, a 
ziem ia je s t urodzajna, doboro­
wa, najlepszego gatunku. Kto 
zechce pobudow ać zagrodę, e- 
trzyrna bezpłatn ie budulec. 
W ażną je s t także rzeczą, iż w 
w ielu w siach w ołyńskich po­
zostało sporo bezpańskich chat, 
należących do uchodźców, k tó -' 
rzy  w racając z Rosji pom arli 
w drodz#. Chałupy te można 
tym czasow o zająć na m itszke- 
nie.

Inform acji udziela p. Nasi­
łowski, w Stow arzyszeniu  R©- 
bot. C hrześcijańskich  w  H ału- 
baeh  paw. kowelśki.

Na inform acje te  z całym  
naciskiem  zw racam y uwagę 
naszych kół obyw atelskich i 
prasy. Należy uczynić w szyst­
ko możliwe, aby jaknajw ięcej 
włoścjan skierow ać na W ołyń. 
W  ten  sposób, nie dybiąc na 
dobro ziem iańskie, t. j. cudze, 
m ają nasi m ałorolni i bezrolni 
możność zyskania  ziem i na 
własność.

Kierowanie włoścjan na W o­
łyń  będzie zacną p racą  na 
praw dziw y pożytek ludu  i Oj­
czyzny, na której k resach  w 
ten  sposub w zm acniałoby się 
żywioł polski.

k r o n i k a
K AL E ND ARZ Y K .

Dziś we w.t«rek 28 mb. Szymona 
J a t ; o  w ś rodę  29 b m. Narcyza.

' W schód słońca g. 6 m  51.
Zachód » g. 4 res. 5S.

ty lko  8 m iljardów, więc mew® 
banknoty  m ożem y m ieć n a j­
wcześniej za 2 m iesiące.

Kontrola je s t  bardzo ścisła. 
Banknoty drukow ane są na 
papierze, p rasa rząd  p tls k i  
dostarczonym , szereg  u rzędn i­
ków naszych, znajdujących  
się na m iejscu w d rukara i, l i ­
czy zarówno w ydaw any pa- 

_  . p ier, ja k  otrzym yw ane paczki
U g O i n a .  baninotów .

Nowe banknoty polskie. Znaj­
dujące się w obiegu mocno 
uszkodzone m arki m uszą j e ­
szcze czas jak iś  krążyć, gdyż 
banknoty  n«we nie są  jeszcze 
gotowa.

Dopiero z końcem  bieżące- 
cego m iesiąca zacznie jo  d ru ­
kować państw ow a tłocznia au- 
strjaeka.

D ruk  dokonywać się będzie 
jednocześnie na 65 m aszynach, 
poniew aż jed n ak  po trzeba l§  
m iljardów,1 a w ciągu m iesiąca 
d rukarn ia  przygotow ać może

P ro jek t zastąp ien ia  m arek  
przez złote polskie nie został 
bynajm niej zarzucony: przed- 
tym  jednak  nastąp i w ym iana 
k o ro n n a  m arki (co"do ru b la — 
to losy  jego nie zostały  je sz ­
cze zdecydow ane, rozlegają  się 
głosy, by  rubel uczyn ić  de­
wizą).

Jednorazowy zasiłek dla kole­
jarzy. W szystkim  pracow ni­
kom  etatow ym  i dziennie p ła t­
nym , pełniącym  czynną s łu ż ­
bo na polsk ish  kolejach pań ­
stw owych, m in isterjum  kolei

poleciło w ypłacić jednorazow ą
zapom ogę w w ysokości, zależ­
nej od czasu objęcia służby.

Pracow nicy, przyjęci p rzed  
1-ym styesnia  1919 r., o trzy ­
m ają całkow ite m iesięczne p ła­
co- lub określono norm am i 
m iesięczne staw ki bez dodatku 
sejmowego; przyjęci w okresie 
od l-go  stycznia do 81 m arca 
trzy  czw arte tych  poborów 
lub staw ek; przyjęci od l-go  
kw ietnia do 30 czerw ca poło­
w ę' i przyjęci po 1 łipea, ale 
p rzed  1 października, i zwol­
nieni od służby, zapomogi nie 
otrsym ają. P rzy  określeniu
w ysokości zapomogi należy 
p rzyjąć płacę, otrzym aną przez 
Pracow nika we w rześniu r. b. 
Żadnych po trąceń  z zapom ogi 
czynić nie wolno.

■ D yrekcja kolejowa poleciła 
niezwłocznie p rzystąp ić  do 
sporządzenia list płacy, ze
w skazaniem  w nich daty  o- 
b jęcia służby, poborów  m ie­
sięcznych i sum y należnej za­
pomogi. L isty  .te p rzy  sp isach  
w ustanow ionym  porządku
przesłane być m ają najpóźniej 
do $7 października, aby  wy- 
płe! i  . mogła, by® rozpoczęta
od 8 listopada.

0 wydania posła.. P ro k u ra ­
toria  zwróciła się do sejm u z 
żądaniem  w ydania posła p. 
G rinbaum a dla pociągnięcia 
go pod sąd za drukow ane o- 
belżywe artyku ły , przeciw rzą- 
dows w  jednym  z pism  żar­
gonowych.

Żydzi i ś s i p j i i  n lsdzieil.
W  spraw ie żydowskiej uka- 

ła  się odezwa, tym czasow ej 
żydow skiej Rady narodow ej, 
dzwoniąca na alarm  z powodu 
pro jek tu  ustaw y, wniesionego 
d© sejm u w spraw ie św ięsenia 
niedzieli.

„Zgodnie z projektem.—brzm i 
odeiw a — niedziela ma być 
dniom  bezw zględnego w ypo­
czynku. Żadna insty tucja , ża- 
dn# przedsiębiorstw o, żaden 
w arsztat, żadne biuro nie b ę ­
dsie mogło być  czynno w n ie­
dzielę.

„Niebezpieczeństwo, w ypły­
wające stąd , że p ro jek t stanie 
eię praw em , je s t wielkie. Ży­
dowski© rzesze pracujące, ob­
chodzące soboty i św ięta ży ­
dow skie, będą  zniewolone do 
odpoczyw ania dw u dni w ty ­
godniu, lub też do przekrocze­
n ia  najśw iętszych  przepisów  
relig ji żydow ski aj, a tym  sa­
mym. do zburzenia jednej z 
najbardziej doniosłych narodo­
w ych form  by tu  żydowskiego.

„Oddąwna toczym y w Pols­
ce walkę o praw o św iętow ania 
sobót i św iąt żydow skich. Już 
dawno zw alczam y owe usiło­
wania zniszczenia nas ekono­
m icznie i duchowo. Jeszcze za 
czasów panow ania rosjan, m ie­
liśm y , do czynienia z tym i p ró ­
bam i. Również i w tedy uw y­
datniała się zw łaszcza w Pol­
sce chęć zrujnow ania nas. B y ł' 
to jeden  z w ielu celów. Obec­
ni© n ik t go nie ukryw a.; D la 
w ielu projekt ten  je s t jeno o- 
gniwasa w łsńsuohu  ograni­
czeń i stosow ania środków  boj­
kotow ych i upraw ian ia  po lity ­
ki de te rm m aty jne j w zględem  
h an d lu  i p rzem ysłu  żydow ­
skiego,

„Nasi posłowi© sto ją  na s tra ­
ży  i staczają w alkę w sejm ie. 
W szczęli już  oni p e rtrak tac je  
ze stronnictw am i celem  skło­
nienia ich, ażeby p rzyznały  
żydom  praw o ■ w ypoczynku so­
botniego i św iątecznego, oraz 
praw o do p racy  w niedzielę i 
św ięta chrześcijańskie w loka­
lach zam kniętych, zaś w o- 
tw arty ch  sklepach i sk ładach  
praw o do ś-ciogodzińnej p ra ­
cy, o ile sklepy te  są  zam knię­
te  w sobotę. P e rtrak tac je  te  
n ie roku ją  pom yślnych  w yni­
ków".

Odezwa wzywa do walki.

Ł Sosnowca
J u b i le u s z  ks. prob. Plenkiewi

cza, Dziś o godzinie io  ranń 
odbędzie się nabożeństwo 
racji jub ileuszu  proboszcza 
paraf]i Sosnowiec, ks. P i e t ­
kiewicza.

Jubileusz to n ietylko kapłań 
siw a, lecz i p racy  społecznej' 
której ks. Pienkiew iez oddaje 
się  z zapałem  i zamiłowaniem 
P łeban ja  w Sosnowcu była i 
je s t  m iejscem  poczynań wielu 
p rac  społecznych i narodo­
wych, to też nie tylko para- 
fjanie, lecz cały Sosnowiec 
y/eźmie udział w dzisiejszej 
uroczystości.

Do ogólnego chóru życzeń 
k tó re  złoży dziś społeczeń­
stwo sz. Ju b ila to w i,d o rz u c a  
redakcja  „Iskry" swe skrom­
ne, lecz serdeczne życzenia 
aby  pracu jąc nadal na* chwałę 
Boga i pożytek narodu, docze­
kał szczęśliwie jub ileuszu  zło­
tego w śród życzliw ych i od­
danych  Mu paraf]an.

Ciemności. W  ezoraj około 
godz. 11 przed  południem  nie­
bo pokryło się ciężkim i oło­
w ianym i chm uram i, przez któ­
re  nie mogło się  przedrzeć 
światło słoneczne. Miało się 
'wrażenie szybko zbliżającej 
się nocy. W e w szystkich  ’do­
m ach ukazało się* światło w 
oknach, gdyż o wykonywaniu 
jak ie jś p racy  bez ' sztucznego 
św iatła nie mogło być mowy.

Narodowe Zjednoczenie ludo­
we pow iadam ia niniejszym 
sw ych członków i sym paty­
ków, żo zw ykłe, tygodniowo 
zebranie odbędzie się w sali 
Domu ludowego p rzy  uh Ja­
snej w piątek, 81 b.m., o godz. 
7 w ieczorem  i uprasza o licz­
ny  udział.

Powrót uchodźców. W czoraj 
znów odeszła do dom u większa 
p a rtja  uchodźców z Górnego 
Ś ląska drogą na M odrzejów— 
Mysłowice. Pow racających od­
prow adzała m uzyka wojskowa 
i wiele publiczności.

Ja k  nas inform ują, do dnia 
l  b. m. opuszczą nas wszyscy 
niem al uchodźcy, pozostaną 
zaś tylko ci, k tó rzy  z racji 
in te rp re tac ji hoersingow skiej 
uk ładu  am nestyjnego m ogliby 
znów dostać się w szpony 
bandytów  grsnzschu tzu .

Rocznica wypędzenia niemców. 
W czoraj w sali posiedzeń na 
dw orcu kolejow ym  zwołano 
zostało przez kolejowy kom itet 
zebranie w celu urządzenia 
uroczystego obchodu rocznicy 
usunięcia okupantów  i p rze ję ­
cia kolejnictw a w ręce polskie 
w d. 11 listopada. Zebraniu 
przew odniczył inż. Dziedziul, 
sek re tarzow ał!p. J. Stacherski.

Na w stępie przew odniczący 
zaznaczył, że R ada m iejska w 
Sosnowcu postanow iła dzień 
ten  uczcić * dn. l l  listopada, 
jako  rzekom ą rocznicę wyjścia 
niem ców. N atom iast stolica na­
sza W arszaw a w raz z sejmem 
i przedstaw icielam i różnych 
w arstw  w yznaczyła dn. 9 li­
stopada, t. j. n iedzielę, aby 
nie zaryw ać dnia pracy. Po 
dłuższej dyskusji, -w której 
przem aw iali pp. p rofesor ICno- 
the, W iśniew ska, Januszk ie­
wicz p rzedst. starostw a bę­
dzińskiego, P ię tka  i p. D obrze­
niecki, p rzedst. R ady m ieiskiej, 
postanowiono w ybrać  kom itet 
z 18 osób, przeznaczając po 4 
m andaty  dla przedst. Rady 
m iejskiej, w ładzy wojskowej, 
kom itetow i kolejowem u i p o ­
zostałych czterech  członków 
kom itetu  w ybrać z pośród obe- 
cnych; W ybór pad ł n a  pp. 
W  ałkowskiego, M ichla, W a- 
śniew ską i Kaothego.

P rogram  uroczystości, p ro ­
jek tow any  na razie, je s t  n a ­
s tę p u ją cy : uroczyste  nabożeń­
stw o w kościele parafjalnyin. 
łub m sza połowa, pochód k o r­
poracji do pom nika Kościuszki, 
defilada wojska, odegranie hej­
nału  na wieży kościelnej, p rzy ­
bicie na dw orcu pam iątkow ej 
tablicy , przedstaw ienia tea tra l­
ne i zabaw y.



„1 S Ł  S  A* ~  28 października w w  wok-%.

Pierwsze posiedzenie Komi- 
,.L  obchodu odbędzie się dn. 
«i p. m. o godz. 6 wiecz., na ,
vfńrćm omawiany będzie szoze-

3-ej wiecz. 
f-w o  „Rozwój* W Sosnowcu. 
Do Sosnowca przybył P- u- 

Cholewicki, delegat To w. „Ro- 
gwój* Warszawie. T-stwo

Rozwój ma na celu współ­
działanie rozwojowi przemy­
słu rzem iosł i iianulu, pomoc 
wzajemną w tym kierunku 
Sonków T-wa, popieranie 
r,r7 8mysłoW0j> rzemieślniczej i 
Kndiowej działalności ozłon- 
U « T-stwa. .

Te wyraźno cele T-wa w y­
starczy ły; by gnębili go wsze- 
i»ev wrogowie polskości. Obe- 
i r ie, z chwilą odzyskania n ie­
podległości, T-wo wzrosło do 
fiiżby 23000 członków. Dro- 
-bae sklepy, sklepiki, straga- 
„jgrki i przekupki oraz wieł- 

-kie domy handlowe przylgnęły 
de „Rozwoju®.

Rozwój* rozszerza działał- 
ao*ó swa pa. całą Polskę.

p Cholewieki, zaznajomi na- 
Mfch rzemieślników i d ro ­
bnych kupców a celami T-wa.

H  im miwm *
Teatr H. Czarneckfegs. W 

ubiegłą niedzielę pełno i gwar- 
łe było w teatrze na zawsze 
mile ’słuchanej operetce „Pię­
knej Helenie®. Z przyjemno­
ścią zazn&czyó musimy, te  
teatr zjechał tutaj w samą 
jerę, gdyż godziwa ta i tak 
iściła rozrywka pożądaną była 
oddawna na stale u ńas.

Ma repertuar bieżącego ty-

fodnia wchodzi dziś: „Róża
tambułu® egzotyczna operet­

ki Palla, urozmaicona piękny­
mi tańcami.

Jutr#, w środę po raz pierw­
szy w Seśnowcu arcywesoła 
operetka „Jenerał huzarów®.

W czwartek pełna humoru 
operetka „Cnotliwa Zuzanna®.

Śiufey panieńskie, arcydzieło 
scsnicaas Aleksandra hr. F re­
dry przeznaczone jest na 
pisrwsse przedstawienie po­
południowa specjalnie dla u- 
osąeej się młodzieży, które 
idbędzio sią w nadchodzącą .—
sobotę. „ ,

Ażeby dział komedjowy mógł %J f l  &
a aas satoćżyć szersze kręgi, 
dyr. Caarnerki wyjechał u- 
myślnie do Warszawy w cela 
doangażowania artystów ko- 
medjowyeh i sprowadzenia o- 
atatnieh nowości repertuaru 
BGsn warszawskich, a przede-

wszystkim „Polityki* Perzyń-
skiego, która budzi tak ’wiel­
kie zainteresowanie obecnie w 
Warszawie. Mieć zatym b ę ­
dziemy i strawę duchową w 
postaci poważniejszego reper­
tuaru, przeplataną repertuarem 
lżejszym w postaci operetek.

1. Dąbrowy. W nadchodzący
piąteor towarzystwo operetko­
we II.' Czarneckiego zjeżdża 
na jedno przedstawienie do 
Dąbrowy, wystawiając egzo­
tyczną, psiną humoru „Gri-Gri®, 
urozin ai coną tańcami.

„Piękna Helena*.
Operetka w 8 aid. Offeobacha.

Dyrekcja teatru nie zawio­
dła się, wznawiając „Piękną 
Helenę®. Publiczność dopisała, 
przepełniając ■ widownię po 
brzegi.

Nie brak w operetce powi­
kłań i sytuacji komicznych z 
królem Menelausem, nie brak 
i postaci karykaturalnych jak 
Kalch&s, a wszystko to bogato 
i umiejętnie przybrane w m u ­
zyczną szatę.

Rola tytułowa pięknej Hele­
ny, należy do jednych z lep­
szych kreacji p. Fedyćzkow- 
sMej. Dostateczne warunki jaki- 
mi rozporządza p. Fedyczkow- 
ska, przy wyszkolonym, silnym 
i m iłym ' dla ucha głosie, poz­
walają jej rokować powodze­
nie w niedalekiej przyszłości. 
Dobrym partnerem p. F. był 
w \-oli pastuszka p. Wiśniew- 
sin.

Pi P. Woliński i Miller swą 
pełną humoru i dowcipu grą 
wywoływali na widowni nie­
milknące burze śmiechu.

P. Leonowies w roli młode­
go i nadobnego Pasysa wy­
wiązała się jak zwykle dobrze, 
podbijając swymi wdziękami 
nie jedno serduszko. Sztuka 
była znakomicie wyreżysero­
wana, jak również pod wzglę­
dem ukostjumowania nic ni8 
pozostawiała do życzenia.

Parę słów pod adresem dy­
rekcji teatru: aby raczyła
zwrócić baczną uwagę na 
ustawiczny tłok w przejściach, 
prowadzących na ' salę oraz, 
aby wentylatory w odpowied­
nim czasie funkcjonowały.

0.

(Złożono bezpośrednio w „Iskrze*).

Na skarb narodowy złożyli: 
Josek Rzezak mk. 100, Salo­
mon Winer kor. 100, Meilich 
Widler kor. 100.

O i l r a w a .
Szanowny Panie Redaktorze!

Niniejszym uprzejmie pro­
simy o umieszczanie w swym 
poczytnym piśmie poniższej 
odezwy:

Mężni, odważni, silni d u ­
chem, zahartowani cialeśnie i 
z spokojnym sercem, stojąc 
bez drżenia łydek przed obli­
czem zaciętego wroga, jesteś­
my inniej szczęśliwi od tych 
z wńelu żołnierzy, którzy no­
szą w swym. wnętrzu obrazy 
„M atki chrzestnej® wyrobu wo­
jennego (ersatz).

Dla nas jest to poniżeniem 
tak wewnętrznym jak i zew­
nętrznym wobec kolegów; a 
zatym bijąc czołem o podłogę, 
składamy Wara, Sosnowiczan- 
ki, hołd, z prośbą o przychy­
lenie się dô  naszych skrom­
nych życzeń i o wniesienie 
ofert na 'tak zaszczytną, dla 
Kobiet polskich (w wieku od 
18-tu do 28-tu lat) posadę, ja- 
ką jest posada „Matki chrze­
stnej*.

Dla żołnierza jest ona po- 
cieszyciełką duchową, żołąd­
kową i t. p., wogóle całym 
szczęściem tych biedaków, 
którzy bez opamiętania walczą 
za wolność narodu, a przytym 
aa równość kobiet.

Gieras st. sierżant, Janiszew­
ski sierż,, Huptych sierż. łapi- 
duch, Sulman sierż., Jakubow­
ski sierż., KI ako wski sierż., 
Harasymowicz sierż. prow., 
Płusa plutonowy kom. 'kas., 
Zaborowski piut., Sałata plut., 
Wójcikiewicz płat., Skrzecz- 
kowski plut., Rozenes plut., 
szef kuno. III[7 p. p. L., Krze- 
szowski kapral, Ostrowski kapr., 
Gajewski kapr., Michałowski 
st. żoł. jednoroczny munduro­
wy baonu, Osiński st. żoł. 
Leśaikowski szereg., Ulman 
szereg. Wszyscy z XII[7 p. p. 
Leg. poczta perl. 20.

% Rędzina.
Zebranie nauczycielstwa szkół 

średnich. D niało b.m. odbyło 
się w Będzinie zebranie nau­
czycielstwa szkół średnich Za­
głębia Dąbrowskiego. Zebranie 
uchwaliło pod przewodnictwem 
prof. Kaczyńskiego z Dąbrowy 
następującą rezolucję:

1) Związek zawodowy pol­
skich szkół średnich winien 
skupić w swoich szeregach 
wszystkich bez wyjątku nau­
czycieli polskich szkół śred­
nich. Koledzy, którzy, zanied­
bują spełnić ten obowiązek,

j|j Wszystkim, którzy wzięli udział w odda­
niu ostatniej posługi ukochanym zwłokom

<ś. f  p .

Jana Wierzby
składają serdeczne staropolskie „Bóg za p iać 4 

Żona, synowia i córki. i
stawają się tym samym poza 
nawias koleżeństwa zawodo­
wego.

2) Zabranie nauczycielstwa 
wyraża przekonanie, że uchwa­
lone ostatnio przez nauczyciel­
stwo normy płac winny ulec 
podwyżce odpowiednio do obni­
żonej i od tego czasu obniża­
jącej się coraz bardziej war­
tości naszej waluty.

3) Zebranie nauczycieli stoi 
na stanowisku, że projektowa­
na zwyżka płac w żadnym wy­
padku nie powinna przyczynić 
się do podniesienia wpisów 
szkolnych, lecz oprzeć się mu­
si na odpowiedniej pomocy fi­
nansowej, udzielonej szkołom, 
przez skarb państwa.

flasze kwarty. Już od dłuż­
szego czasu daje się zauwa­

żyć, że kobiety, sprzedające 
mleko, są zupełnie nie kon­
trolowane i zamiast kwarty lub , 
półkwaroia mają miarkę spe- ' 
cjalną, którą mierzą jak kwar­
tą. Tymczasem w takiej m iar­
ce jest zaledwie 3 kwaterki 
mleka (a cena dwie marki.)

Nasi rzeźna cy. Ponieważ zo­
stał przymusowy cennik wy­
dany na mięso 5 mk. go fen. 
za funt, — łaskawi rzeź nicy 
przymusowo nam dają do je ­
dnego funta mięsa trzyezwarie 
kości i tłumaczą, że za tą  ce­
nę robią nam łaskę. Wzamian 
za to panowie rzeźnicy, którzy 
mają wędliniarnie, otrzymają 
samo mięso a z grzeczności 
zwracają kości w cenie l  mk. 
50 fen. za funt, które doda­
wane są konsumentom.

Iow. wzajemnego kredytu
W  B Ę D Z I I I B ś

Sprawozdanie ze zwykłego rocznego zebrania człon­
ków T-wa wzajemnego kredytu w Będzinie, odbytego 
w dniu 5-go października 1910 r„ o godzinie 4-ej pó po?,, 

w sail gmachu Towarzystwa.

Zebranie w zastępstwie pre­
zesa rady zagaił członek rady 
p. Zenon Salski i zaznaczył, 
że uchwały tego zebrania, ja ­
ko zwołanego w powtórnym 
terminie, będą prawomocne 
bez względu na ilość przyby­
łych osób i zapropono wał na 
przewodniczącego zebrania p. 
Benedykta Misiórskiego, który 
ze swej strony zaprosił na 
asesorów p. Lejzora' Rubinłi- 
ehta i p. Tomasza Bereszkę i 
na sekretarza p. Antoniego 
Piechowicza.

Po odczytaniu protokulu o •

gółnego zebrania, .odbytego w 
dniu 20-go grudnia U917 r„ 
przystąpiono do rozpatrzenia 
sprawozdania za lata 1917 i 
1918, które to sprawozdanie 
zatwierdzono wraz z prawoz- 
daniami rady i zarządu, stwier­
dziwszy pomyślny stan intere­
sów Towarzystwa.

Projekt budżetu wydatków 
na rok 1919 ogólne zebranie 
zatwierdziło jednogłośnie bez 
żadnych zmian.

Zgodnie z przedstawiony® 
wnioskiem IV rady Towarzy­
stwa, przystąpiono do wybo-

Bratobójca.
ROMANS

48 .

Jakkolwiek obie miały po 
dziewięć lat, kiedy ja Gabrjel 
Savanne pożegnał, przypom­
niały go sobie nazbyt dobrze, 
słyszały o nim zbyt często, 
sśeby nie doznać żywej rado- 
ści z jego powrotu.

Znajdując się tak otoezo- 
*7®, czując się tak kocha- 
•y*b widząc te dwie-piękne 
®łode dziewczyny, tak tkliwe 
aia niego, odnajdując syna: 
swego już dorosłym mężczyz- 

i przy tym wybitnym, Ga- 
hrjel uczuł, jak mu serce się 
sciska w niawysło winnym
wzruszeniu.

A. Jednak wśród tego uszczę­
śliwiającego wzruszenia był 
jeden punkt bolesny.
, Gabrjel myślał o Marcie, o 
Marcie, także jego dziecku, 
której wprawdzie mógł był 
zapewnić przyszłość, która jed­
nak urodzona po za małżeń­
stwem, w warunkach, jakich 
nawet. nie mógł dać poznać, 
syta osamotniona przy babce, 
ko Diecie zacnej, ale stanu niż- 
SE®go, i miała nigdy nie zaz­

nać rozkoszy rodziny, praw­
dziwej rodziny.

Daniel przerwał rozrzewnie­
nie.

— Południe wybiło — rzekł. 
Radość zaostrza apetyt, chodź­
my jeść.

I, założywszy rękę dokoła 
szyi brata, pociągnął go do 
pokoju jadalnego, a za nim 
poszły Alina i Matylda, ze 
śmiechem wziąwszy pod rękę 
Henryka Savanne.

Stół już był nakryty.
Sędzia śledczy zaprowadził 

brata naprzeciw nakrycia mię­
dzy nakryciem Aliny i Matyldy.

— Zajmiesz — rzekł — miej­
sce naszego przyjaciela Ry­
szarda... Zwykle je on z nami 
śniadanie w niedzielę... To dla 
niego dzień odpoczynku, a dla 
nas dzień szczęścia. Dziś jed­
nak telegrafował mi zrana, że 
przyjmuje u siebie na śniada­
niu kasjera swego i majstrów, 
tak, że przybędzie dopiero na 
obiad... Gdy cię zobaczy, do­
piero to będzie niespodzianka...

— Tak, poczciwy i zacny 
Ryszard będzie rzeczywiście 
zdziwiony — odparł Gabrjel, 
nie bez cienia zmieszania. •— 
Ja także będę szczęśliwy, wi­
dząc go... .

— Jutro mieć go będziemy 
cały dzień — podchwycił. Da­
niel — nie opuści nas.

— Tym lepiej! — zawołał 
Gabrjel.

— Wesoły dla nas dzień No­
wego Roku, mój bracie. — Bę­
dziemy prawdziwie wśród ro­
dziny, bo ja uważam Ryszar­
da i Alinę, jako należących 
do rodziny naszej, . i  kocham 
ich rzeczywiście.

Śniadanie było naturalnie 
bardzo wesołe.

Gabrjel zauważył podczas 
niego, że Henryk bardzo jest 
uprzejmy dla swej ładnej są­
siadki, Aliny Yerniere, że pat­
rzy na nią nader czule.

— Niezawodnie kocha ją, 
albo pokocha — pomyślał. — 
Trudno o lepszy wybór. Oby 
tak było!..

X X IX .

O tejże godzinie, kłady Ga­
brjel Savanne zasiadał prży 
stola swego brata, Ryszard 
Vernier!a, o którym tak my­
ślano na bulwarze Małesher- 
bes, również zasiadał do śnia­
dania w swym jadalnym po­
koju w Saint Onen z kasjere® 
Prleu? i głównym majstrem 
Kladyuszem Grivot.

Tu również nie brakło we­
sołego nastroju i wiele mówio­
no o świetnej przyszłości dla 
fabryki, dzięki znakomitym 
wynalazkom Ryszarda Vernie-

re, na które zwróciły uwagę i 
świat marynarki i świat prze­
mysłowy.

Po śniadaniu, które się prze­
ciągnęło do godziny, drugiej 
po południu, pryncypał wyjął 
z pugilaresu cztery banknoty 
po tysiąc franków.

— Mój drogi Prieur, mój 
drogi Griwat — chcę wynagro­
dzić gorliwość waszą, poświę­
cenie wasze i cenne współpra- 
cownictwo wasze, tak użytecz­
ne dla mych interesów... Przyj­
mijcie, proszę, maleńką gra­
tyfikację od tego, który się 
uważa nie za waszego prynćypa - 
ła,iecz za waszego przyjaciela.

I każdemu ze swych gości 
podał po dwa tysiące fran­
ków.

Kłaudyusz Grivot, nędznik, 
który do spółki z Robertem 
Yerniere, knuł ruinę przemy­
słowca, tego prawego człowie­
ka, który traktował go na rów­
ni z sobą i pokładał w nim 
nieograniczone zaufanie, roz­
wodzić się zaczął w podzię­
kowaniach i'wynurzeniach oho- 
wiązku wdzięczności.

Ośmielił się uścisnąć rękę 
Ryszardowi .Yerniere, jak to 
był uczynił uczciwy -Prieur, 
po podziękowaniu serdecznym, 
i pełnym godności.

Ryszard pożegnał swych go­

ści i dzwonkiem przywołał 
Magdalenę.

— Moja dobra — rzekł, kła­
dąc jej do ręki papierek stu- 
frankowy — oto twoja koleń- 
da, a zarazem dziękuję ci za 
.twą pracowitość i doskonałe 
gotowanie. Kiedy skończysz? 
robotę, daję ci zupełną sw o­
bodę. Możesz przepędzić dzi­
siejszy wieczór i cały dzień 
jutrzejszy u swego syna, w 
Vincennes, i ucałować wnu­
częta.

j a  jem obiad dziś wieczo­
rem w Paryżu, u pana Danie­
la Savanne. Tam również po­
zostanę jutro na śniadaniu i as  
obiedzie. Podczas twej nieo­
becności, Weronika jak zw y ­
kle zrobi porządek w miesz­
kaniu. Ciebie proszę tylko, 
ażebyś wróciła we wtorek do 
fabryki od samego rana.

Było już trochę po czwartej, 
gdy Ryszard Yerniere zadz­
wonił na bulwarze Małesfeer- 
bes do mieszkania swego przy­
jaciela, Daniela Savanne.

Wiemy, że przyrzekł Gabrie­
lowi nawet sam kłamać, aże­
by nie zdradzić i jego kłam­
stwa. To też jak najlepiej ode­
grał zdziwienie i radość, za~! 
stając oficera marynarki u je ­
go brata.

( 0 .  ©•



rów  w ładz Tow arzystw a na  
m iejsce ustępu jących  przez lo ­
sowanie: z rad y  pp. Stanisław a 
•Skarbińskiego, Bronisław a J a ­
sińskiego i N uohym a C ukier- 
in a n a  i z zarządu  p. S tan isła­
wa Ciechowskiego i z powodu 
ukończenia się  kadencji kom i­
sji rew izyjnej.

W ynik  w yborów  by ł nastę- 
pu jący . W iększością głosów 
zostali w ybrani do:

a) rady Towarzystwa:
ł )  p. S tanisław  Skarb ińsk i 

42 głosam i, 2) p. N uchym  Cu- 
M erm an 13 głosam i, 3) M odest 
•Grzybowski i s  głosami;

b) do rza rządu Towarzystwa: 
1) p. S tanisław  Ciechowski

•13 głosam i;
0) do komisji rewizyjnej:
1) P- M arceli T ursk i 13 gło­

sam i, 2) p. Stanislav/ B aer 13  
glosam i, 3) p. S tanisław  Szper- 
ling  8 głosam i i

d) na zastępców komisji rewi­
zyjnej:

1} p. L ejzor Rubinlichfc 0 gło­
sam i, 2) p. K onstanty  K uciń­
s k i  3 głosam i, p. C huna Haj­
da 2 g łosam i.

Sprostow ano w niosek d-rs, 
■Salomona W einziebera, p rzy ­
ję ty  n a  ogólnym  zebraniu  w 
dn iu  20-go g rudn ia  1917 roku, 
•głoszący: „aby  władze Tow a­
rzystw a pozostaw ić na  jed en  
rok* , k tó ry  zapad ł w brew  obo ­
w iązującej ustaw ie ’Tow arzy­
stw a  (§ § 44 i  53), w  k tó ry ch  
pow iedziane, że w ładze Towa­
rzystw a w ybierane są  na la t  
trzy , a n ie na rok  jeden , kom isja 
rew izy jna  zaś i je j zastępcy 
są  w yb ieran i na rok  jeden.

W obec powyższego sp ro sto ­
w ania  _ w ładze Tow arzystw a 
stanow ią  aż do w ygaśnięcia 
kadencji:

Rada:
1) S tanisław  Skarb ińsk i, 2) 

S tanisław  M arjan Skarbiński, 
3) M odest Grzybowski, 4) N u­
chym  Cukierni an, 5) Jan  Są- 
ezew ski, 6) Zenon Salski, 7) 
E d w ard  Rypp, 8) dr. Salomon 
W einzieber, 9) dr. M aksym il­
ia n  W assercw eig.

Zarząd:
1) S tan isław , Ciechowski, 2) 

H enryk  T renńer, 3) Daw id 
Eozehblum .

Komisja rewizyjna.
1) M arceli T ursk i, 2) S tani­

sław’ Baer, 3) S tanisław  Szper- 
ling . Z astępcy kom isji rew i- 
■^Jjnej: 1) Lejzor Rubinlicht,
2) K onstan ty  Ruciński, 3) Chu­
n a  Hajda.

W  dalszym  ciągu ogólne ze­
branie w yraziło życzenie, aby 
ra d a  i zarząd  Tow arzystw a 
w znow iły  czynności, w chodzą­
c e  w zak res  działalności To­
w arzystw a i żeby  zajęły  się 
u łatw ianiem  daw ania k re ­
d y tu  drobnym  wytwórcom . • 

Postanow iono, aby bilanse 
roczne T ow arzystw a były ogła­
szane w miejscowej gazecie 
„Iskra* obok M onitora Pol­
skiego.

Do podpisania  niniejszego 
p ro to k u łu  ogólne zebranie u p o ­
ważniło p rezyd jum  zebrania. 
Z ebranie  zam knięto  o godzi­
n ie  6-ej wieczorem.

each i Przezw odach w pow. 
jędzejow skim  policja zorgani­
zow ała obławę, k tó ra  dopro­
w adziła do osaczenia k ilku  
bandytów  w okolicy Jędrzejo ­
wa. Podczas wzajem nej s trze ­
laniny, jeden  z bandytów’ zo­
s ta ł zab ity , a drugiego schw y­
tano . Rzeczy zrabow’ane w 
Przezw odach odebrano.

W alka z bandytyzm em , k tó ­
r y  masowo począł się  szerzyć 

pow iatach  jędrzejow skim  i 
m iechow ski, je s t  u trudn iona z 
tego w zględu, że ludność m iej­
scow a n iechętn ie  pom aga wła­
dzom  w tęp ien iu  bandytów .

iKoltely M a n ft ik j .
P rzed  k ilku  dniam i policja z 

poste runku  W ojciechów, pow. 
l ubelskiego udała  się  do m ająt­
k u  Palik ije , eelem aresztow a­
n ia  ag ita to ra  s tra jk u  rolnego, 
L udw ika Sw iderskiego, k tó ry  
nam aw iał służbę folw arczną do 
porzucenia p racy  i stra jkow a­
n ia  tak  długo, dopóki on po 
porozum ieniu  się ze Związkiem 
w  Lublinie, n ie  pozwoli <ł® 
p rasy  powrócić-.

Po zaaresztow aniu Św ider­
skiego podburzona służba pu ­
ściła się w pogoń za policją, 
chcąc odbić aregtowanego.

W  odległości jednej w iorsty  
od Palikij dogonili policjantów, 
jad ący ch  ńa 2-ch furm ankach  
i rzucili się na nieb, usiłując 
ich  rozbroić i uw elnić Św ider­
skiego.

Nie pom ogły napom nienia i 
p rzestrogi, ze strony  po lic jan­

tów, a naw et groźba użycia 
broni palnej.

Jeden  z fornali, niejaki P rus, 
chw ycił za karab in  policjanta, 
usiłu jąc  go w yrw ać, jed n ak  
został odepchnięty.

W idząc tak  groźny napór, 
policją dała salw ę w  pow ietrze 
na  postrach , a k iedy  i to nie 
pomogło d rugą  skierow ała do 
napastników , p rnyczym  P ru ś  
z»stał raniony w nogę,

Przeprow adzone dochodzenie 
śledcze ustaliło  winę napad­
n ię tych  fornali, w szyscy oskar­
żeni przyznali się do winy.

W szyscy  „działacze ideowi* 
zostali aresztow ani i osadzeni 
n a  Zam ku w Lublinie, a sp ra ­
w ę oddano w ręce p rokura to ra .

ei, że opuszczanie prow ineji 
w schodnich, przyznanych  Pol­
sce, _ odbyw ać się będzie e ta ­
pam i, przyczyni ważne p u n ­
k ty  węzłowe, ja k  naprz. B yd­
goszczą, opuszczone będą  przez 
niem ców  znacznie później, niż 
te, k tó re  nie m ają takiego zna­
czenia.

Telegramy.

Mmk  przedwyborcze 
na S, Ś i p i y ,

Katowice, 27 października.
(Od wł. korssp.) \

Polacy  na G. Ś ląsku ni® 
w iedzą widocznie o odroczeniu 
w yborów  kom unalnych  do 
czasu p rzybycia  wojak okupa­
cy jn y ch , gdyż czynią do w y ­
borów tych  przygotow ania.

Zebrania w yborcze polskie 
odbyw ają się, ja k  donosi 
„Ubersebl. Kurier*, sta le  pod 
ochroną patroli w ojskowych w 
Chełmach stalow ych i u zb ro ­
jonych  w g ran a ty  rę c z n e .'
? PisBio rzeczone pisze, iż po­
l ic y  podobnej womości pru- 
ekiej n ie zrozum ieją nigdy. A 
ffiy od siebie dodam y, * |
n igdy  nie zapom ną...

§ s s * ^

I p S i  Miia l ia t  u a in g i
w Z a g ł ę b i u

p o s z u k u j #  z a r a z

n a u c z y c i a i g
język a  p o lsk iego

do klas III, IV, H i yj
Oferty składać w Fiiji w Będztnj,

StlŁlS sglaszia?i

b a c z n o ś ć !
demskte podłog iu>jnc*tzyeh bumS 

Taksę  m ęskie i dzieelcne.' Modrstl 
Josrsire M is ,  Bergman.

r o s z u  K i w a n i  s ą P
Zdolny ślasera K&gsyaewy, sialay tsfc,;. 
sdaley clektraffloslsr masayalste sbaaun
a torlPDHBf parowami ! eklrtrromi* 
Fabryka eh«znie?,»s „Baslsefca ,

K u p i ę

t t a i s n i k a t  p i l i l i .

W arszaw a, 28 paźdz. 
(P. A. T.) 

K om unikat sz tabu  general-
segrt a d. 27 b m.

Fr©sii IStswsfeo-Islałcrbakl.
N a całym  froncie oprócz 0- 

źyw ienej działalności w yw ia­
dowczej i w ym iany strzałów  
p iecho ty  i a rty le rji bez zm ia­
ny.

Frant wołyński 
N ic nowego.
W  zastęp, szefa sztabu ges. 

Halłar,. pułkow nik.

Z  K r a ju .
Uruchomienie fabryki Poznań­

skiego. Od ubiegłego czw art­
k u  uruchom ioną została w 
Łodzi fab ry k a  Tow. akc. Po­
znańsk ich . D otychczas p racu ­
j e  400 robotników  p rzy  35,000 
wrzecion. — W najbliższych 
dniach  uruchom ioną zostanie 
tkaln ia . Przygotow ano 1,000  
w arsztatów .

Na d y rek to ra  fabryM  zaan­
gażow any został długoletni 
p racow nik , p. Józef W olczyń- 
sk i. J

U trzym uje się  zupełnie po­
w ażna pogłoska, iż cała ro ­
dzina  ̂ Poznańskich zam ierza 
p rze jść  na  katolicyzm . Dono­
si o tym  „K urjer Łódzki*.

Wałka z  bandytami. Po na­
p adz ie  n a  dw ory w Opatkowi-

S i e t e f f ś f y  u r n s w y

p i l i ł o  «  o lr m f e e k le i ,
Poznań, 27 października.

(P.A.T.)
N a m ocy uk ładu  polsko-nie­

m ieckiego Polska obowiązuje 
się  dostarczyć Niemcom n ad ­
p rodukcję  ziem niaków, czyli 
5 i pół m iljona centnarów  z 
czego 1 i pól m iliona dla G. 
Śląska, po 16 m k. za etr., n ie ­
w ielką ilość paszy, 7.200 w a­
gonów nafty  i 100,000 gęsi.

N iem cy wzam ian dadzą Pol­
sce węgla, zależnie od stanu  
p rodukcji na  G. Ś ląsku. Jako  
ilość podstaw ow ą określone 
75.000 tonn. Jeśli wywóz z G, 
Ś ląska przekroczy  4.500 wago­
nów, wówczas 20 proc. n a d ­
w yżki p rzypadnie  Polsce. W ę ­
g iel ten  pójdzie taborem  n ie­
m ieckim . 50.000 tonn węgla, 
leżącego na zwałach, Polska 
może wyw ieźć oprócz tego 
w łasnym  taborem .

Po przyłączeniu ziem, p rzy ­
znanych  Polsce, o trzym a Pol- 
ska  dla ty ch  ziem  węgiel w 
dotychczasow ym  stosunku. Po- 
zatym  N iem cy dostarczą Polsce 
4,000 ctr. sztucznych naw o­
zów i zboża do siewu. Ruch 
osobowy i kolejowy je s t  za ­
pew niony na w szystkich  w a­
żniej szy cli szlakach kolej owych

N iem cy w ypożyczą ‘ Polsce 
100 parowozów i 3 ty s . w ago­
nów/ tow arow ych i 130 osobo­
w ych. _ Z chw ilą w prow adzenia 
wr życie trak ta tu  pokojowego 
tabo r ten  przejdzie na w ła­
sność Polski,

M o t a n ia  a a & M l M M f i .
Berlin, 27 paźdz.
(Tel. wł.)

Po ukończeniu rokowań w 
spraw ach gospodarczych m ają

rC'f7TT*f'’7r fi tkr Vtto
stjach  następujących:

1. W yrów nanie w alu ty  - pol­
skiej i n iem ieckiej.

2 . Ochrona niemców w  Pol­
sce.

3. L ikw idacja w łasności n ie ­
m ieckiej w  Polsce.

4. Regulacja granic w od- 
s tępow anych Polsce prowin­

cjach.
Rokowania te  ciągnąć się 

będą  dość długo, tak  że te r ­
m inu  ich  ukończenia przew i­
dzieć niepodobna.

E w a k u a c j a  p r o w in c j i
W f c M f i i t r ? .

B erlin, 27 października. 
(Teł. wł.)

„D eutsche Alłg. Ztg.“ dono-

P m e i w  k i o w a i f o m
r o s y j s k i ® ,

B erlin, «? października.
(Tel. wł.)-

Pod naciskiem  en ten ty  rząd  
niem iecki zdecydow ał ;się na 
w ystąp ien ie  przeciw  agentom  
arm ji zachodnio-rosyjskiej (zło­
żonej z niemc-ow> przyp . reel.), 
k tó rzy  skupov/ali hroń, am u­
nicję i t. p.

Biuro znajdow ało się p rzy  
ul. K arlsbsrdzk iej M  &. Gdy 
w ładze nieaaieekis zjaw iły się 
tam , by  dokonać aresztow ań, 
znaleziono lokal...pusty , (Niem ­
cy uprzedzili, gdyż wciąż 
g rs ją  kom edję wobec ententy; 
przyp . red.)

D e n t y s t o  
I .  Bmimm

GODZINY PRZYJĘĆ 
od 10 1 s od 3- 6 po po?.

Leczenie zębów, plom bowanie 
wpraw ianie zębów bez podnie­

bienia złote korony, 
ul. Modrzejewska H 8 .

D® p | ,  m » J $ t r 0 w  C a c k u  R ź o ź n i i t ń w
S o s n o w c u .w

n a , „ , c S i  Z T S t i  26T T  T S K f B *
męs,o, wskutek n i e o f S „ 8j ?, n"a 
1 ze zebranie to w drugim terminie oiama

a  a ił  1 ś t |  g i  J 1 1
Z A R Z Ą D .

p l*c |k  śeliBBj. Yfżsiialft 
w „ f s k « ł“.
8-ej k l a s y  
pas1j t® 05»ego  m .  . Stsssj. 

s s  s  S o s a o w e a  o d s le la  lek e jl i kort. 
ijctyej! ® zakresie fc ! a  3 ssitojA 
WladoBiotć wjb&ti. „Iskry".
F o t i z a i u j ę  ™
W |8t«kl, iafera lłia lts  Wl*4«*«|6:Pt
E!*fer» b!, H ih  w Sosss'yoa.

;  .«  / ,  w a o  odstęptceit »■
Sielea ol . J t o mrdoiBstai 14 67.

pośzporF*y d s a ~ fn r m  
c ju .g ,*  J M ł  władze n iem ieciie aa
•.rotę 'P iotra Ł gsgcseka.
I i k  i ł  V I  Si Ź4;'5i3 de -t:wb ju’ HV 

! « •  sypiała, i sloUwy. Sitifi
- n e b a u i ,  fclurlc, rw uj, stały ry
Bas-iewe 1 rugi. 61. Mulsebewaklsj® 4 *.

Ń i s l o w a n i e
je «>!r.onybb n o w y c h ,  niklt-fflante 
ssaiseS. K rcne Policyjce ohok sklade 

Wojtkowiaka. ^
Pie*
Esleaisesay, ms<el oSerato 

broniowej, bisla ł it*  na pl«r«;sch. Wił- 
&omoś6 sa  nagrodę do Łopalai 
w Ifiwoe telsfon M  107.
7 a » f n 9 ł  p ssiport n i  imlą“  Oltlj 
£>e«ta, »*• Ftdsrm aa w y d tty  p rn c
« łrd se  niemifioŚie,

E V s P t* -  l i i u n  krótki do gprEsdsajs. 
l U l t i C p i M U  Bhissyeh iafarasłojl 
«d»i*k whrśsielel down Małęohawłfelsgo łb«K>»CHSWMSt4sSC99Rnsa33i si ■ e.
•y4 « c r» r84i l  p n s a t o r t  m y is a y  p r z e t  

-  c'x  sjladze nienilecfeie aa 
imle Sś Z ’psn« Geh ■».m-ił.e,.... «.->■- ...— - .....r-r-nniT-YiTir m n i • hm smi i i wn mnrr
*£ Hi-? i n  "Ał  Pe s z P‘>rf i»ydeay p rz ez  

' u A l  władze niemieckie na 
i sdę Jfiljt Sobień. .

9 i j a  wy-Jas* prr,*s kop. R«aard.

£ J » » g i U ^ l t *  p ries  s i« g ! i tn i  w.  las- 
H®«3 I(B Is tlt Il»o*ory KSch*l*4;i*].

Z p o * u d u  w y j a z d u
Siiłknwita wyprzeda* rezasity ek  rałlii 
jsk e  t«: srsfy , k re łe n y , blfełiatłkl, jer*!- 
tary  sslasowe sjp islale  m ebenier* k»S“ 
p lstae  otamsay, uzoelssgt, a a l e r m ,  frr- 
mefusy, p*t»i«sy i płyty de ty«b#» M*f»- 
syn msbli F. W ojtkowiłk: ni. D*&i»?te 
(kaliayjaa).

U T ą  i z e m e
kows 7.

/  f t p - n ‘A  i  PSMP°r t  «*y jsk i i ł « t*
• O ^ u ą t  Ksgosaogews na Imip Wł»- 

dyahw a Rendzisk

r » t f  g i f  l i f i ą i . e s itd o ie if  a Praey  ̂Oplełlmd Wyehoclźcam i  Sosnowcu
podaje d° publicznej wiadomości w szystkim  pracodawcom
prowadzonej r e j e s t r a c j i ' t u t ^ U ^ a d 0^ ^ 0^111 Zagł^bia D ąbrowskiego, że w prze- 
ków  w ykw alifikow anych i niew ykfaJifikow^nv?h ia te  nas{ę])^ ącfj k a tegorje rzem ieślni-

r ń  . .  b ,6  S p S T f e  p r a c y - mogącycl1
kowale, p r z ę S r z e !  tkarae  ° p o S o s z l r k f '  d e i? k tromonteMy. form isrze, walcerze, lutownicy, 
m ieniarze! s to J ™ ,’ n o & l i  m Z o l h i T h  ™ ar26’ ^ f la r z e ,  zduni, betoniarze, I r l

. 1 i r " u s Z t i r K .
m iem arze, stolarze, m odelarze, m eblowi stolarze " aiJ£iJZf\ ^ u-1ul‘1’ ue?p,niarze’ « a' — ................ . _ '  ^ e ^ c y ,  rym arze, d rukarze, piekarze, yzeź-

rki 'str6\ ’ robotnicy niew ykw alifikow ani, uśłu-
;orzy.

ekspedjentki,

i m m r n  i w j r i w w  WlkUr Mm&tenkl

. ----"wuwai&c, Hi©;
nicy, m asarze, szwaczki, hafciark i 
gi osobiste, bony, ’ '

f6lCẐ  ‘ ‘  • '

niecznego zm niejszenia bezroboH - v l ’t  zrozum iałego przyczynienia się do ko­
w ania sił roboczych -  o r T w f m - A eCh-1-h  ^ B^?b ę tn ie j zgłaszać w szelkie zapotrzebo- 
Pośrednictwa Praev i Onlfi&i L h , J ^h nuejsc kancelary jnych  do b iu ra  Państwowego Urzędu

S a ^ w a  8 -  oelem jakBajin-

Kierownik Urzqdu: Ł .  Ż o b r o w s l r i .
C!" t- s'. ■}-;-«**

BsnkmMia S1ktay“*


